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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wychi Zagranicznych. wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie 
rs, 7 kop. 2) (złp. 48); b) 
_ kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
złp. 12); miesięcznie kop. 6U 
(złp. 3.) 


Jutro Ś, Dezyderjusza B. M. ` 
Wschód słońca o g. 4 m. 6.—Zach, o g. 7 m, 47. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie Namiest- 
(nika Królestwa, udzielić raczył w drodze łaski pani 
Julji Żwan, wdowie po Kazimierzu Żwan pułkowniku 
b. wojska Polskiego, oprócz wyznaczonego jej wspar- 
cia dożywotniego w kwocie rs. 278 kop. 8 dodatek 
w takiejże ilości, to jest po rubli dwieście siedmdzie- 
aiat um kopiejek ośm rocznie, dla zrównania z całko- 
witem wsparciem takowem, przez niegdyś męża jej 
pobieranem. 

— Ponieważ wydawnictwo sześcio zeszytowego 

w trzech serjach dzieła pod tytułem: Wolne żar- 
ły z początkiem roku bieżącego już ukończone 
zostało, wydawcy przeto mają zaszczyt zawiado- 
mić szanownych prenumeratorów, którzy przed- 
płatę wnieśli na serję czwartą, że złożone pienią- 
dze w kaźdćj chwili odebrać mogą w tém samém 
miejscu, w którem takową złożyli, do czego urzę- 
dyi stacje pocztowe otrzymały stosowre upo- 
'waźnienie. Nadmienia się zarazem, iż osóby pra- 
ące prenumerować Szpargały wy dawane przez 
ocianów Polskich, mogą za wyraźnem swem 0- 
świadczeniem przelać tęż samą przedpłatę na to 

nowe dzieło, które się niebawem ukaże. 


— 


Edorrespondencja z Warszawy. 
Dnia 14 maja 1859 r. 

Gdy po dniu majowym, pogodnym, na niebie 
usłanem gwiązdami ukaże się xiężyc i mknie ró- 
wno śród obłoków: gdy pierwsza rosa wieczorna 
osiada na listkach kwiatów, a słowik najrzewniej- 
szą odezwie się nutą na pożegnanie dnia i słońca; 
gdy natura odrodzona, jaśnieje wszystkiemi þar- 
wami młodości, jak dziewica, na którćj czole matka 
tylko składała pocałunki; wtedy człowiek czuję 
„Się swobodnym, jakieś uczucie nadziei gra w je- 
go piersi, a niebo, ziemia, kwiaty — i wszystko co 
go otacza, służy mu za tajemniczy alfabet, przy 
pomocy, którego, potrafi co raz nowe wysnuwać 
myśli. 

"AIG gdy chmury szare zakrywają słońce przed 
wzrokiem naszym, a wiatr szarpiąc drzew szczyty 
i obrywając z nich liście, gwiżdźe na nutę jakąś 
dziką i tęskną, wtedy pomimo woli wydobywa się 
z piersi westchnienie i same tylko doznane przez 
nas straty i zawody cisną się na pamięć, jak gdyby 
chciały do reszty rozłzawić lub złamać człowieka. 
"Nie dziwcie się więc, że i ja może dzisiaj na 
smutną zaśpiewam dla was nutę, bo maj, ciągle 
zawodzi oczekiwania nasze. Oczekiwania tych, 
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którzy mieli zamiar ocknąwszy się ze wschodem: 


słońca, odetchnąć świeżem, zamiejskiem powie- 
trzem, napoić wzrok—widokiem zieloności 'wio- 
| sennćj. 
Kurz, chłód, wiatr, pozbawiają nas tój wielkićj 
przyjemności, a zastąpić jéj nie może ani taniec— 
' ani muzyka, bo jedna tylko natuta budząc się 
w szacie dziewiezćj, posiada najwznioślejszą har- 
monją dźwięków, jest typem prawdziwego piękna. 
Wprawdzie, Są ludzie, dla których najprzy je- 
mniejsze myśli nie słońee, nie' wiosna sprowadza, 
ale drzemka w fotehi po dobrym obiedzie; którzy 
Otuliwszy się szlafrokiem jedwabnymi paląc dwu- 
złotowe cygaro, irrytują się spaczonemi pojęciami 
naszego wieku, aby po takim paroxyzmie szla- 
chetności, mieli za godzin kilka apetyt lepszy; 
którzy czy jasno czy chmurno na ‘niebie, siadają 
W oznaczonej godzinie do karety 1 jadą do Ohma, 
podziwiać wielkość natury w jéj utworach, jak np. 
łakach i szparagach; popatrzeć z litością na' te 
umy ludu; które dla samćj t lko przechadzki i 
Muzyki, szły pieszo aż za Wolskie rogatki, takiemi 
Massámi, jak gdyby je któ deportował z miastah.. 
"Ależ to wyjątek, a chcąc” mówić 6 wyjątkach, 
Musiałbym wam powiedzieć zarazem i o tych da- 


Warszawa, Niedziela 2. Maja 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZA 


Rok 1859. 


Na prowincji w Królestwie 

z poczta rocznie rs, 12 (złp.) 
80): kwartalnie rs 3 (złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama 0- 
r. co na prowincji w Kró- 


„ch z dodaniem rs. 4 ro- 
gznie lu 
4 
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; i kwartalnie za ko- 


GRANICZNYCH. 


mach, które w towarzystwie miłych sercu osób, 
przepędzają dnie całe w Kócżiiych aleach Saskie- 
go ogrodu, gdy biedni mężowie pocą się przy biu- 
rowych stolikach, lub oddaleni, zasyłają westch- 
nienia najdroższym małżońkom; o pięknych bo- 
nach, które pozwalając dzieciom robić co zechcą, 
siedzą do południa na jednćj ławce i przecho- 
dniom dają sposobność widzieć oczy z melancholją 
wzniesione ku niebu, a nóżki gwałtownie wysu- 
nięte z za kratek uniesionćj krynolińty; o starych 
lichwiarząch, których roztrącając w szybkim prze- 
locie z zegąrkiem, za żelazną bramę, nie jeden 
z młodzieży naszćj, nie wie że miał przyjemność 
obracać kapitałami;:— musiałbym powiedzieć na- 
wet o teatrze na prowincji w jednćm z mniejszych 
miasteczek, którego dyrektor urządziwszy dla szą- 
nownych mieszkańców wystawę osobliwości, po- 
kazywał dwie głowy Alexandra Wielkiego, jednę 
małą, gdy był dzieckiem, a drugą zdjętą z niego 
na rok przed śmiercią... ale dam temu pokój, a 
wrócę do wypadków codziennych. 

W niedzielę przeszłą, mieszkańcy naszego mia- 
sta, korzystając z pogody, tłumnie zebrali się w o- 
grodzie Saskim; cała główna ulica i wszystkie 
ławki były zajęte, jedwabie szeleściły z daleka, 
a komplementa i ucińki wymawiane półgłosem, co 
chwila słyszeć się dawały; po południu nastąpiła 
zmiana dekoracji, ludność uboższa, która po sum- 
mie przekłada obiad nad przechadzkę, a po obie- 
dzie, raz jeszcze idzie do kościoła, zapełniła wszy- 
stkie alee, a publiczność dystyngowana, to jest. 
nosząca krynoliny po dziesięć rubli, żakiety i ka- 
pelusze paryzkie, ustąpiła jój miejsca. 

U Ohma, mówią że było do 3,000 osób, i że pan 
Braun, znajduje coraz większą liczbę zwolenni- 
ków; warto mu powinszować, bo grając a grając 
ciągle dla publiczności, niezawodnie wygra co i 
dla siebie. i 

Dolina Szwajcarska, była także zapełnioną,— 
Orkiestra p. Bach wygrywała rozmaite zwyczajne 
i nadzwyczajne melodje; orkiestra wojskowa, ra 
wzniesieniu, popisywała się to z symfonją, to 
znowu ż marszem, p. Fryze dała nam podziwiać 
swój talent mnzykalny, strojna w kapelusz naro- 
dowy Styryjski, który w czasie pochodu jéj przez 
miasto do Doliny, ściągnął massę ciekawćj mło- 
dzieży, bawiącćj się w gdwrona na ulicy, a która 
oparła się aż o kassę przy wejściu do ogrodu; ku 
dziwowisku publiki, podniósł się w górę zwolna 
i poważnie balon, podobno z angielskićj bibułki, a 
ima: podróżą nadpowietrzną, Żałując pie- 
szczonych wdzięków melodji i utraconych spoj- 
„rzeń publiczności, zsunął się ku ziemii osiadł w są- 
siednim ogrodzie. 

Nie dziwcie się szanowni czytelnicy, że tak 
długo rozpisuje się o Dolinie, ale kto dał czter- 
dzieści groszy, byłby synem marnotrawnym, ro- 
biąc pobieźną tylko wzmiankę 0' tylu przyjemno- 
ściach. A 

Za dawnych bardzo czasów, przed Bekwarkiem 
jeszcze podobno, poeci jeździli dobremi końmi od 
dworu do dworu, przed pieśnią podawano im peł- 
ne puchary, a po pieśniach puchary złote; za cza-; 
sów Kniażnina, czepiali się karet swoich mecena- 


sów, a dzisiaj gdy zmuszeni przez swoich wierzy- 


cieli, zamiast mecenasów dawnego kroju, mają o- 


-brońców i patronów sądowych, nie dziwcie się że 


i ja, śpiewak rzewny miejskiego kurzu, powraca- 
łem z Doliny pieszo do domu. 

> Było to w chwili, gdy wróble przerywają swo- 
je romantyczne śpiewy i chowają "się po stodołach 


lub strzechach, wrony obsiadają drzewa, zabiera- 
"jąc się do spoczynku, posiadacze wiosek piją her- 
‘bate, wydając dyspozycje ekonomom na dzień na- 


stępny, ich służba męzka zajada kolacją, spierając 
się, że jeden drugiemu zabrał większą łyżkę, gdy 
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pachciarz wygląda przez swoje okienko na dwór 
Jaśnie Pana, czekając, czy go nie każą zawołać, 
aby przywiózł na kwitek mięsa z miasteczka, sło- ` 
wem było to o dobrym zmroku. 

W aleach Jerozolimskich, gdzie bardzo często 
zdarzy się spotkać jakiegoś jegomościa z zapuch- 
niętą twarzą, podsinialemi oczyma i granatowym 
nosem, tytułującego się byłym rządcą oficerem, 
lub opowiadającego że kończył uniwersytet, a sto- 
sownie do godności swojćj proszącego: na funt 
chleba, parę fantów mięsa, lub chociaż o złotówe- 
czkę; powracając do domu, spotkałem dwóch lu- 
dzi w wieku, idących naprzeciw siebie, którzy 
zrazu szli buńczucznie, potem ujrzawszy się wża- 
jemnie, zrobili minki coraz skromniejsze, nakonieć 
zwiesiwszy obadwa, głowy, z jakimś płaczliwym 


wyrazem twarzy zbliżyli się ku sobie i naraz rze- 


kli obadwa do siebie: „zlituj się jaśnie panie nad 
biednym sierotą!“ 

Idąc obok, parsknąłem że śmiechu pomimowoli, 
bo musieli obadwa żebrzący dobrze wyglądać, 
kiedy się wzajemnie wzięli za panów; śmiech mój 
dał im poznać zrobioną omyłkę i zrejterowali do o- 
gródka z piwem bawarskiem. 

Wprawdzie. praca utrudzi czasem człowieka, 
i ja sam, gdyby wakowała gdzie posada na pana, 
wolałbym się podać na nią, niż was i siebie moje 
piękne czytelniczki i nadobni czytelnicy, nudzić 
korrespondencjami i traktować humorem, którego 
niema w sercu, a na termin oznaczony, musi być 
dostarczonym do gazety, ale cóż robić, trzeba pra- 
cować—bo praca lepszą jest od upokorzeń. 

Następne dnie słotne i błotne, mgliste i dźdży- 
ste, zatrzymały mnie w domu; czytałem zamiast 
robienia spostrzeżeń na bruku; na zakończenie 
więc dam wam urywek z niedrukowanćj jeszcze 
komedji, jednego z naszych pisarzy drammatycz- 
nych, mianowicie ząś ustęp, w którym pachołek 
Jacenty, powróciwszy z obozu Jana III pod Żura- 
wnem, na rozkaz Podkomorzego, pana swojego, 
opowiada własne przygody: 

JACENTY. 
Otoż— tak się stało: 
Wysłał mię pan wielmożny na Stą Justynę 
Do tatarskiego króla.... ha, jadę godzinę, 
Jadę drugą... 
PODKOMORZY. 
A prędzej! 
JACENTY. 
Wreszcie na pół drogi 
Leci chmara tatarów... chciałem drapnąć w nogi, 
Aż tu z tyłu znów drudzy, i z kazdego boku 
Gęsto lecą pogany—jako grad z obłoku; 
Wszystko okrutnie brzydcy, każdy z nich straszniejszy, 
A na przodzie snać król ich— bo był najszpetniejszy... 
Oj! żle biedny Jacusia, śmierć już zapazuchą, 
Więc łap za karabelę, jak go palnę w ucho, 
Padł trupem, a ze strachu uciekła i horda. 
Patrzę za chwilę— drudzy, nie miałem. już korda 
Bo mi prysł... trudno zmykać, jak dobędę szabli, 
Jak wezmę wręcz się ścinać, tysiąc wzięli djabli, 
Drugi tysiąc.. . 
(PODKOMORZY przerywa nieznaczaćm uderzeniem w. bok), 
s_ Aj! 
PODKOMORZY (głośno). 
Co ci to Jacusiu kochany? 
i JACENTY. . (patrząc na niego). : 
Spomniałem jak mnie tatar jeden, szpetny, stary, 
Ugodził w bok kiścieniem (wzdycha) Otóż te tatary, 
Obrali mię do grosza — Ja też w drugą stronę, 
Zemknąłem do obozu aże się kurzyło.... : 
Miły Boże! tam to głód, aż spojrzeć nie miło, 
Wszystko to wynędzniałe, obdarte, skrwawione, 
Król Jegomość wychudły, tylko skora, kości 
Komornik piekąc w ogniu pochwę jaśzczurową 
Pożywał—inm trawę łykali surową, 
Inni zaś z głodu, własne zjądali wnętrznościł.:, 
; R. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
-~ Telegramy. 
P.aryż10ma ja. Monitor powszechny ©: 
głosił dekret, którego treść jest następująca: | 
„Cesarz mając zamiar stanąć ma czele armji 
włoskićj, postanowił nadać cesarzowćj władzę £e- 
jencyjną, którą ta pełnić będzie w ęzasie jegonie. 
obecności stosowńie do wydanych rozkazów i im- 
strukcji, które będą wniesione do więgi państwa. 
Xiąże Hieronim, prezesi, wielkich korporacji 
państwa, członkowie rad „prywatnćj i ministro- 
wie, dowiedzą się otych zkazach i instrukcjach, 
a cesarzowa w wykonywaniu nadanćj jéj rejen- 
cyjnćj władzy, od ich osnowy oddalać się nie bę- 
zie mogła. 


wać żadnój nowćj uchwały senatu nad ta, które 
obecnie są przedstawione. Zasięgać będzie zdania 
xięcia Hieronima w podpisaniu dekretów, które 
Jéj podane zostaną. « 

` — P, Thouvenel mianowany senatorem. 

— Dziennik urzędowy donosi, że statua zmar- 
łego Humboldta umieszczoną będzie w muzeum 
wersalskiem. 

Paryż10maja(wieczorem). Dziś po po- 
dudniu o godzinie w pół do szóstćj, cesarz odje- 
“chat do armji, 

W drodze do uroczyście przybranego dworca 
kolei żelaznój lyońskićj, towarzyszyły mu liczne 
tłumy ludu, pozdrawiając go z entuzjazmem. Xią- 
że Napoleon, który z cesarzem odjechał, towarzy - 
szy temuż aż do RÓ jedynego miasta w któ- 
rem się cesarz zatrzyma w drodze do Marsylji. 

Jutro stugwardziści odjeżdżają. 

Paryż 11 maja. Hrabia Persigny mia- 
mowanym został ambassadorem francuzkim przy 
dworze londyńskim. 

Paryż11maja (z rana). Dzisiejszy Moni- 
tor zawiera depeszę z Rzymu z dnia 9 b. m., we- 
dług którćj Austrjacy Ankonę i jéj okolice ogłosili 
Jako będące w stanie oblężenia. Rząd rzymski na 
drodze telegraficznćj reklamował przeciwko temu 
do Wiednia, W razie gdyby stan obłężenia nie 
został zniesiony, Papież postanowił zaprotestować 
4 wszelkie paąpiezkie włąc ze odwołać. 

Turyn9maja. Buletyn urzędowy donosi, 
że nieprzyjaciel w liczbie 2,000 ludzi zajmował 
Biela przez kilka godzin. Pjonierowie Austrjaccy 
posunęli się. ku Iyrey, lecz widząc przygotowania 
do obrony, cofnęli się. 

Turyn 10ma ja. Buletyn urzędowy dono- 
si: Austrjacy cofają się od strony. Biella, Ivrea i 
"LT ronzano, dokąd posunęli się byli z 8,000 ludzi i 
z 26 armatami. 

Dowództwo nad wojskiem przeznaczonem do 
obrony Turynu, oddane zostało jener. Sonnaz. 

Wiele wozów z rannemi Austrjakami przecho- 
dziło przez Gravellonę, gdzie nieprzyjaciel nie 
przestaje się fortyfikować. 

Londyn 10ma ja. Jenerał-lejtnant sir Wi- 
liam Cadrington, nowy gubernator i komendant 
twierdzy Gibraltaru, odjechał dziś na swę stano- 
wisko. 

Londyn10maja. Poseł angielski przy 
dworze paryżkim lord Cowley, wrócił na swe sta- 
nowisko. Mianówany posłem francuzkim przy tu- 
tejszym dworze hr. Persigny, (który jak wiadomo 
czytelnikom, z powodu nieporozumień wywoła- 
nych zamachem Orsiniego, wziął z téj posady dy- 
missję), jutro jest tu spodziewany. 

Liverpool9 maja. Okręt Europa przy- 
był tu z Nowego-Yorku, przywiózłszy wiadomości 
po d. 27 kwietnia. 

Mówią, że missją şir Gore-Ouseleya nie:powio- 
dła się. A ; 

Ważne rozruchy wybuchły w Utah między Mor- 
monami. a wojskami Stanów Zjednoczonych, 

Wiadomości z Mexyku głoszą, że Miramon wró- 
cił do posiadania stolicy, i cofnął exequatur kon- 
sulowi amerykańskiemu. Okręty angielskie zagra- 
żają bombardowaniem Vera-Uruz. — Mówią że 
Walker gotuje wyprawę przeciwko Sonora. 

Bern9maja. Nad jeziorem Maggiore nie 
znajdują się wojska austrjackie wyjąwszy w La- 
weno, ufortyfikowanćj i mającćj 600 ludzi, pie- 
choty, artylerji i inżynierji. Dwa parowce Radec- 
ki o 6 działach i Benedeck o 2 działach ze 150 ma- 
rynarzami krążą ustawicznie. po jeziorze, polując 
na barki piemonckie. (Neue Pr. Ztg. i Le Nord). 

nio A. G: pale i 

— Mornżg Herald zbija wiadomość przez Glo- 
be podaną, że rząd angielski miałskłonić.Bzwaj- 
carję, aby zaprotestowała przeciw. przejściu wojsk 


| sów. 
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Cesarzowa również nie będzie w stanie wyda- 
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francuzkich przez Sabandję. Tenże dziennik urzę- 
dowy prostuje wiadomość podaną przez Timesa 
w przedmiocie wysłania komisarzy angielskich na 
placu boju. Oficerowie, którzy udadzą się do ar- 
mji stron wojujących są attachés militaires lega- 
cji. Pułkownik Cadogan uda się do sztabu głó- 
wnego sąrdyńskiego, pułkownik Claremont towa- 
rzyszyć będzie sztabowi francuzkiemu, a p. Milde- 
ney austrjackiemu. Zdawąć oni będą sprawę swemu 
rządowi zbiegu wypadków, lecz nie będą nosić ty- 
tułu komisarzy. 

— Wybory w Anglji w dniu wczorajszym (dnia 
9b.m.) następujący przedstawiły rezultat 821 
deputowanych liberalnych i 270 konserwatystów. 
Większość więc przeciw rządowi wynosi 51 gło- 

(Le Nord.) 
FOEJKON "CS HK. 

Paryż 9 maja. Stan rzeczy zaczyna się wyja- 
śniać i polepszać z każdym dniem więcej. Neutral- 
ność zupełna mocarstw europejskich, coraz jest pe- 
wniejszą, co każe się spodziewać, że wojna po za 
Włochy nie rozszerzy. się, i według wszelkiego 
prawdopodobieństwą krótko trwać będzie. Głó- 
wny jéj rezultat dotknie tylkoposiadłości austrjac- 
kie we Włoszech, co tak dalece Europę nie inte- 
ressuje. Z pewnego wiemy źródła, że stosunki mię- 
dzy Francją i Anglją w ostatnich dniach wróciły 
do dawnćj swćj harmonji, która przed niedawnym 
czasem nie była jak się zdaje najlepsza. Pozycja 
tylko Pruss względem Francji jest dość trudna w o- 
bec manifestacji objawiających się w Niemczech; 
mimo wszakże usiłowań Austrji i niektórych ma- 
łych państw niemieckich, starających się wiele 
robić wrzawy i niezgody, umysły zaczynają się u- 
spakajać z drugićj strony Renu, i wszystko każe 
się spodziewać, że roztropność rejenta pruskiego, 
dokona reszty. Z tćj strony nie ma się co obawiać 
wojny, chociaż ajenei austrjaccy wszelkich uży- 
wają manewrów, aby wciągnąć sejm niemiecki do 
solidarności z działaniami gabinetu wiedeńskiego. 

— Głównie w tćj chwili zajmuje wyjazd Cesa- 
rza, który jutro o godzinie w pół do szóstćj opn- 
szcza stolicę wraz z xięciem Napoleonem. Wszyst- 
kie warsztaty postanowiły świętować od południa. 
Ma być imponująca pełna zapału manifestacja lu- 
dowa. Wszystkie warstwy społeczeństwa [bez ró- 
¿nicy stanu lub opinji, mają wziąć udział w tćj 
sympatycznćj owacji. 

Od kilku dni uważano wielki napływ ludności 
cisnącćj się około 'Tuileriów. Cesarz wraz z (esa- 
rzową ma się udać przez bulwary w odkrytym po- 
wozie do dworca lyońskićj kolei żelaznćj. Wszy- 
stkie najwyższe władze zbiorą się tam dla poże- 
gnanią Cesarza. 

W Marsylji wydano rozkazy, aby wszystko by- 
ło gotowe do wyjazdu Cesarza. ną środę rano, Çe- 
sarz dnia 12go ma przybyć do Genui, zkąd jak u- 
trzymują, ma się wprost udać do głównej kwatery 
w Alessandrji. Dziś rano wyruszyli w drogę stu 
gwardziści, służba lekarska i liczne furgony. — 
W przyszłym więc tygodniu spodziewać się nale- 
zy, że kampanja wydatniejszą przybierze postać. 


Uroczystość religijna, jaka się miała odbyć w ko- 


ściele Panny Marji, została jak utrzymują, odwoła- 
ną; arcy-biskuskup odprawi tylko mszę śtą w.ka- 
plicy pałacowćj, przed wyjazdem Cesarza. o 

-— Xiąże Şasko-Wejmarski. po CEJ konfe- 
rencji.z Cesarzem Napoleonem,opuścił Paryż uda- 
jąc się do Londynu. 

— Wyjazd lorda Cowleya do Londynu, o któ- 
rym pisaliśmy w swoim cząsie, dał powód do róż- 
norodnych pogłosek. Wiadomo nam jednak z.do- 
brego źródła, że wycieczka szanownego lorda, nie 
miała. na. celu polityki, Cowley. wyjechał po pro- 
stu dlą zaprezeńtowania swćj córki królowćj. Ze 
w czasie swój bytności widział się -z ministrem, i 
z nim rozmawiał, to rzecz bardzo naturalna i nie 
zostaje w sprzeczności z tém co podajemy.. 

— Czytamy. w Constitutiannelu: 


Rząd francuzki udzielił okrętom handlowym au- 


„etujackim znajdującym się dziś w naszych portach, 


, 


„| termin sześcio-tygodniowy do powroty, bądź do 
Austeji, bądź do kraju austująckiego. Rząd sardyń- 


ski skutkiem ianych okoliczności nałożył proste 
ambargo, na okręta tego samego narodu, które 0- 
becnewypadki zaskoczyły w portach Piemouckich. 


soby porównywają nawet łaskawie. wtym razie 
postępowanie nasze i postępowanie paszychsprzy- 
mierzeńców. „Patrzcie, mówią juź jak Piemont we 


|-wszystkiem ulega swym. rewolucyjnym natchnie- 


niom; mię pojmuje przykładu, jaki daje mu Fran- 


-eja; brak mu zimnój krwi i godnościnaweęt podeząs 


wojny,* 


Krzyczą więc na gabinet. turyński. Niektóre: o- 


Ci systematyczni oszczercy wiedzą wszelako 
dobrze, że Piemont używając tegó rygoru, spełnia 
tylko obowiązek posłuszeństwa względem ;praw | 
najświętszój obrony. Oni nie wspominają. o tém, 
że od chwili przejścia Tessynu, armja austrjacka 
pustoszy i niszczy zajęte przez siebie prowincje: 
Tu już przymusowe dostawy, tam niesłychane 1 | 
podatki—ówdzie egzekucje wojskowe. W wiosce | 
liczącćj zaledwie dwadzieścia pięć pługów, jenerał 
austrjacki wymaga, iżby mu w przeciągu godziny 
dostarczono sto wołów, ośmdziesiat worków owsa; 
a żyta i drzewa w odpowiednićj ilości.z i 

W obee takich faktów i czynów, czyż rząd pie- 
moncki mógł nie troszcząc się o interessa swych 
obywateli, robić ustępstwa natchnione we Francji | 
polityką potężną i szlachetną. Czyż nie był dopro- 
wadzony do konieczności uzbrojenia się w surową 
sprawiedliwość przeciw niesprawiedliwości bez 
granie, jednóm słowem, użycia odwetu względem 
Austrji, w granicach zresztą określonych uczciwo- 
ścią, prawami solny i prawem narodów. ` 

Działać inaczćej—byłoby ze strony rządu. pie- 
monckiego, nie już szlachetnością, ale słabością. 

— Morning Post tak ocenia postanowienie rzą- 
du francuzkiego, ogłaszające pożyczkę narodową 
w ilości 500 miljonów fr. 

„Pożyczka ta ma swe źródło w wnętrznościach 
samegoż ludu i najuboźsi wezmą w nićj udział, 
ponieważ wolno się zapisywać aż do minimum 10 
fr. renty. Rząd francuzki zresztą nie ma natych- 
miastowćj potrzeby summ znakomitych, jak dowo- 
dzi tego zakaz przyjmowania naprzód rat pożycz” 
kowych. Francja to nie Austrja, wyczerpująca swe 
dochody i przechodząca ich zakres w czasach po- 
poju. Sprzeczność majątkowa tych dwóch krajów, 
da się uczuć w dotykalny sposób. 

„Pośpiech, natychmiastowa gotowość kapitału 
francuzkiego, daje naprzód rękojmię środków mo- 
„gących stawić czoło każdemu przedsięwzięciu wo- 
jennemu. Jeżeli, jak się tego spodziewać można, 
energiczne środki rządu francuzkiego przywiodą i 
to wkrótce Austrję na drogę rozsądku, Francja 
przebędzię tę wielką kampanję militarną. bez do- 
znania najmniejszego monetarnego ucisku, i poka” 
że całym Niemcom i Włochom, co może potęga i 
bogactwo narodowe, połączone z polityką. Cesar- 


ską.“ ; (Le Nord.) 
ARISZPANI A. 

Madryt 3 maja. Rodzina królewska opuściła 
Madryt dziś wieczorem i udała się do Aranjuez, 
gdzie aż do końcaczerwca pozostanie, Obchodzo- 
no tu wczoraj 5lszą rocznicę wojny o niepodle- 
głość, ze zwykłą uroczystością. dż tego 
„Święta, wiele gazet nie wyszło. Uważano, że pras- 
sa w ogóle okazała się w r. b. nieskończenie u< 
miarkowańszą względem Francji, aniżeli lat po” 
przednich, i ani jeden dziennik nie powtórzył juź 
wczoraj sławnéj odezwy xięcia Murata w dni 
maja 1808 do ludu Madryckiego. 

— Cala prassa tak liberalna, jak rządowa, ob* 
jawia uczucia. sympątji dlą Włoch i Francji — 
dziennikarstwo klerykalae modli się. za Austeją: 
podobuież E/ Feniæ dziennik królowćj  Krysty” 
„ny, El Leon Espanol dziennik Narvaeza, Espana! 
El.E stado: 4, 01. ; 

— Wiadomo już z telegramów, że prezes rady 
przedstawił kongresowi wniosek do prawa, nada” 
jącego upoważnienie rządowi do powiększenia ar 
mji czynaćj na 100,000 i do przysposobienia ma 
terjałów wojennych dla rezerwy. Wniosek tet 
rozbięranym będzię. bezwłocznie. 

— Rząd postanowił zachować najścisłejszą neu 
tralność, ale. chce.zabezpieczyć się ną wszelki mo 
źliwy wypadek. - 

+ Zajmują się obecnie zakupnem ośmiu|pa' 
rowców wielkiego rozmiaru, dla stawienia many” 
narki na stopie odpowiednićj potrzebom, .. ` 

Senat rozbierał dziś budżet dochodów, przed 
łożony onegdaj przez Izbę deputowanych. 
Krążyły tu wieści, że rząd odebrał. ponfno 
wezwanie, w przędmiocie przeniesienia. dwoft' 
rzymskiego na wyspy Balearskie, w razie gdybf 
wojną. przymusiłą „ Papieża. uchodzić ze zwyjda 
rezydencji. Sądzimy, iż nie ma nic. urzędoweg” 
w.tym: względzie, wszelako według objaśnień ja” 
„kich zasiągneliśmy, były 0 to układy z p. Rios 


FT. 


Rosas, posłem hiszpańskim w.Rzymie./- «0, 
- Opinją publięzna, gotową, udzielić. gościano: 
„Piusowi. IX, nie byłaby. równie skora dla całeg”| 


„dworu rzymskiego, mianowicie. jeżeliby trzeba by” 
; ło, jakio tem mówią, utrzymywać 10,000; korp 
wojska w Palmie albo /Mahon. 
r Bataljon prowincjonalny wyspy. Majorki, * 
|, trzymał rozkąz natychmiastowego wystąpienia 
|. í f al IBS isbaiwog mew aydisiant 


f$ 


| broń. Naczelnik wojenny Katalonji, ma wybrać 
Szesnastu oficerów dla uzupełnienia kadrów. 

(Independance Belge.) 
Go)! «2 SPIE NAP 

—Patrie paryzka temi słowy oddaje hołd należny 
pamięci Alexandra Humboldta: 

W kilku pośpiesznie napisanych wierszach do- 

nieśliśmy już o śmierci Alexandra Humboldta. — 
Chcemy wszakże, zanim odpowiedniejsze pióro 
złoży cześć tćj wielkićj pamięci, którą mu się win- 
no, zapisać na naszych kartach kilka wspomnień, 
jakie bolesny ten wypadek, w narodową prawie 
dla Francji zamieniają żałobę. 
, Rzec można, iż Humboldt miał w naszym kra- 
ju niejako drugą ojczyznę: należał do nićj przez 
swój częsty a długi w nićj pobyt, przez najświe- 
niejsze stosunki iprzez to, że: kilka głównych 
dzieł swoich pierwotnie w języku francuzkim o- 
głosił. Początkowo także w Paryżu wykładał swe 
sławne kursa o wiadomościach ludzkich względem 
świata, które późnićj powtórzył w Berlinie, a,któ- 
| re stały się następnie podstawą znakomitego dzie- 
ła Kosmos, niedokończonego jeszcze, gdy śmierć 
go zaskoczyła. / 

W r. 1830 stanowczo osiedlony już w Berlinie, 
otrzymał zaszczytną missję udania się do Francji, 
dla uznania, w imieniu swojego rządu, rewolucji 
lipcowój w osobie nowego króla Ludwika-Filipa, 
Epizod ten silnie odbija w obee żywota pełnego 
pracy i zajęcia. Umiejętność wszelako, którćj tak 
gorliwie służył, nie przeszkadzała mu bynajmnićj 
w przyjmowaniu obowiązków publicznych i zaw- 
sze znajdowały go one gotowym i poświęconym. 
Tak alk i dostojny brat jego, Wilhelm Humboldt, 

miał udział w. więlkich. sprawach swojćj epoki, a 

wspomniona przeż nas missja, nię była jedyną, 

którą znalazł czas spełnić. 

W polityce, należał bezwarunkowo, jak można 
się było tego spodziewać po tak znakomitym umy- 
śle, do zwolenników zasady liberalnój, i służył jéj 
aż do śmierci. Wielki to był i wzruszający widok 
w Berlinie, kiedy przed kilkoma miesiącami de- 
pieżo, ujezano tego szanownego staneg wychodzą” 
cego ze swój pracowni, éj wcale juź nie-opu- 
szezał, i niosącego swój: głos do urny wyborezćj 
za kandydatami: liberalnemi, podczas wyborów 
publicznych w czasie ustanowienia rejencji: Wów- 
czas to, publiczność widziała go po raz ostatni. 
Od d. I stycznia 1859 nie widziano go już na ze- 
braniach dworskich, — owszem Kiąże Pruski, re- 
jent państwa, dotykał progów jego skromnego 
mieszkania, ażeby pozdrawiać tę chwałę jedyną i 
uświęconą, która dziś jest tylko wspomnieniem, 
ale wspommieńiem nieśmiertelnem i niezatartym 
przykładem. (Le Nord.) 

| Berlin 11 maja. Londyński Morning Herald, 
| urzędowy òrgan, rządu angielskiego, zaprzecza 
| zupełnie niektórym wiadomościom, podawanym 

w ostatnieh ezasach przez różne pisma i i 

i tak np. 1. Wiadomość telegrafowaną z Hambur- 

ga, jakoby” rząd angielski oświadczył, kó w razie 
| wojny między Francją i Niemeami, nie będzie 
| mógł dawać opieki statkom kupieckim niemiec- 
| kim; 2. Wiadomość podaną najpierwićj przez /n- 

dependance: jakoby Lord Malmesbury protesto- 
| wał przeciw przejściu wojsk francuzkich przez Sa- 
bandję, z uwagi na neutralność kraju tego, posta- 
| mowioną w traktatach wiedeńskich: mają być zu- 
| pełnie zmyślone. 
Co do drugiego punktu, to zapewne Morning 

Herald ma rację; uie można było przypuścić, iżby 
| lord Malmesbury miał poruszać tę kwestję. — Co 
| się tyczy punktu pierwszego (wiadomości Ham- 

burskićj), to i nam donoszono, że poseł angielski, 
pułkownik Hodges, oświadczył w Hamburgu, iż 
| w czasie wojny zaczepnój ze strony Niemiec prze- 
«iw Francji pierwsze nie mogłyby liczyć na opie- 


świadczenie to nie było urzędowe, odpowiada je- 
dnakże dotychczasowćj polityce gabinetu Derbego. 
(Neue Pr. Ztg.) 
W EQ CAD 
Parma 2 maja. Gazeta ogłasza odezwę xiężnćj 


„stolicy: aiM, à , 

„My Ludwika Marja.de Bourbon, .rejentka wi- 
mieniu Xięcia Roberta 1go władcy ;państw Par- 
meńskich, zważywszy, 


dzić do zebrania kongressu Europejskiego, w któ- 


dności rozsądnemi ustąpieniami i mądremi rożpo- 
‘| rządzeniami, zważywszy, iż w obec pożogi wojen- 
| -nój-w tak blisko „położonych . 


Maraon» ao tw mr ss mmen, 


rozmiękłego ulewnemi deszczami i wylewami rzek, 
przez co pochód wojska jest prawie niepodobny. 
Cesarz Austrjacki zapewne obejmie dowództwo 
nad swoją armją w tym samym czasie, kiedy Cesarz 
Francuzki stanie na czele swych pułków. Spodzie - 
wać się wtedy należy, iż kampania szybko się zde- 


cyduje. 


wypadki nastąpione w wyższych Włoszech, będą 
mogły natchnąć rządowi jakie zbawienne postano- 
wienia dla Królestwa, lecz to była mylna nadzie- 
ja; zawsze ten sam duch zaślepienia kieruje prze- 
znaczeniami królestwa Obojga Sycylji; reformy i 
ulepszenia są uważane za niemożebne, i za najwa- 
źniejsze uważa się tu powiększanie zapasów amu- 
nicyjnych w fortecach, Prawo stataria militaria, 
równoznaczne z ogłoszeniem stanu oblężenia, pot 


ministra wojny do komendanta miasta, polecającą 
mu powtórzenie jej w rozkazie dziennym dowszy- 
stkich wojsk znajdujących się w stolicy. s 


na. w duchu narodowości włoskiéj, przeraziła stron- 
nictwo reakcyjne, a wlała wielkie nadzieje w umy- 
sły liberalnych. Z równą niecierpliwością oczeku- 
ję tu mowy cesarza Francuzów, która podobnież 
jak tamta ma być wydrukowaną i puszczoną w o- 
bieg w 20,000 exemplarzy. Od ośmiu dni telegra- 
my nie bywają tu ogłaszane, a dziennik urzędowy 
umieszcza dotąd wiadomości z 15 kwietnia, każąc 
się cieszyć większemi nadziejami pokoju. 


waniąch, które miały miejsce wczoraj wieczorem 
w Palermo. 


wojskiem i ochotnikami chcącemi wsiąść na bryg 
genueński, Wojsko nie dozwalało tym 
wolnego odpływu i straciło 12 nabitych; z pomię- 
dzy ochotników 9 poległo z okrzykiem: Niech ży- 
ją Włochy! Ta wiadomość potrzebuje jednak po- 
twierdzenia, co do aresztowan 


nych składkowo i wysłano do Turynu; jeden z o- 
bywateli prowincji Salerno, 


kę nad żeglugą swą ze strony Anglji; może o- 


zejentki do ludu, jeszcze przed wydaleniem się ze 
| sarstwa Niebieskiego nieco lepićj urzadzone to- 


iż pełae ludzkości chęci 
wielkich mocarstw, niezdołały jeszcze doprowa- 


rym znalezionoby środek usunięcia obecnych tru-. 


krajach , obowiązki : 


py. ay 
albo plac boju. Zaprawdę, łatwy sposób wzbu- 
dzenia imaginacji. : 
Wojownicy z pomalowaną w piekielne barwy 
tworzą, w jedwabny ch złotem i srebrem haftowa- 
nych płaszezach, wbiegają nagle na scenę, wyzy- 
wają się z żywością a potem prowadzą w Baj- 
większym porządku rzżmowę, która się wszakże 
niezawsze zgodnie kończy, wkrótce porywają się 
do broni i następuje przerażający szezęk pałaszy; 
wtedy zjawia się postępując na palcach dro- 
bnych nóżek, niebiańska piękność w odzieniu ze 
złota i srebra, podobnem nieco do ornatu, włośy 
jój spływają z tyłu w jednym zwoju, szerokim na 
jakie ośm cali, twarz białości matowej zręcznie u- 
różowana, a głos, zrazu jednostajny, nabiera ta- 
kiego wyrazu, że w końcu wzbudza zajęcie w bar- 
barzyńskim nawet słuchaczu, który nie mogąc 
zrozumieć słów, śledzi przynajmnićj szczegółniej- 
sze poruszenia nie ręki, lecz wszystkich pałcy zgi- 
nających się w każdym stawie. Przemówienie 
jój jest rodzajem krótkiego śpiewnego zakończe- 
nia i zwykle nie trwa dłużćj nad trzy takty, wý- 
jąwszy w razach, gdy sztaka wymaga większego . 
ałasu i akcji, — wtedy przechodzi w oznaki tak 
gwałtownego gniewu, jaki zdarza się tylko wśród 
niezgodnych małżeństw, które nam pewien pan o- 
piewa, a często kończy się mniój więećj baleśnym 
porodem. Fakt to prawdziwy, — widziałem sam ta- 
ką xiężniezkę rodzącą na scenie, — tak wymagała 
jéj rola; potem następowała burza, krzyki, hałas 
nieżmierny, ale nie nie mogło zmienić programu, 
diva rodziła co wieczór. "R 
+. Nie mnićj jest eiekawem, jak Jego Cesarska ** 
Mość Chińska, zjawia się lśniący od złota i srebra 
w koronie z piór na dwie lub trzy stopy wysokich, 
ipo gwałtownój przemowie, wybiega okręcając 
się na piętach. 
Przez cały czas trwania tych mnićj lub więcój 


macierzyńskie nakazują nam zabezpieczyć nasze 
ukochane dzieci od wszystkich kolei. wojennych, 
postanowiliśmy oddalić się chwilowo z państwa 
w tym celu, i ustanowić kommissję rządową z na- 
szych ministrów, ażeby pod niebytność naszą rzą- 
dzili i administrowali państwem w imieniu Xięcia 
Roberta Igo, z całą naszą władzą, odpowiednio do 
istniejących praw i formalności, trzymając się w ra- 
zie potrzeby instrukcji specjalnych, nadanych im 
przez nas w nadzwyczajnych okolicznościach. Spo- 
dziewając się wkrótce objąć napowrót osobi- 
ście obowiązki naszćj rejencji, czynimy gorące 
i szczere śluby, aby kraj nasz ukochany był za- 
słęnięty od wszelkiego nieszczęścia, i aby.słodycz 
uczuć i rady rozsądku panowały nad umysłami. 

Dan w rezydencji naszćj Xiążęcćj w Parmie d. 
lgo maja 1859 r. 

(podpisano) Ludwika. 

— Czytamy w Nordzte przed 11 b. m. 

Wiadomość z placu boju ciągle zostają ż» sta- 
łu quo, a główną tego przyczyną jest stan gruntu 


Neapol 3 maja, Należałoby się spodziewać, że 


pisane przez króla w naszćj stolicy rzed odjaz- podobnych widowisk, muzy ka podobna: do tój o 
dem, zostało ogłoszone przez adw» odezwę jakićj już wyżćj mówiliśmy ogłusza słuchacza bar- 


barzyńcę, a zachwyca licznych dziec? Cesarstwa 
niebieskiego, palących fajki opium —Kobiety zdar 
ją się równie uszczęśliwione, często przekonywa- 
łiśmy się otem, wra cając oczy nasze od drobnych, 
zdobnych w złote i srebne bransolety nożek, ku 
naiwnie uśmiechającym się twarzyczkom, którym 
cygazko z opium nadało jakiś wyraz błogości. ~- 
W ogóle widowiska te są tak dziwne, żenie: spór. 
dziewając się abyście mogli powziąść o nich chać- 
by nawet przybliżone wyobrazenie, wolę przejść 
do innego przedmiotu. 

Większa część Chińczyków osiadlych w Kali- 
fornji zachowała tu dawniejsze nienawiście, wie- 
rzenia, przesądy, sympatje i niezgody. —Zdarzyły 
się tu nawet już wojny, podobne dosyć: do nar 
szych dawnych, średniowiecznych utarczek. 

Bywały wypadkię że trzymający stronę Cesarza, 
kłócili się zawzięcie z stronnikami powstania o ja- 
ką zatokę opuszczoną przez barbarzyńców, miałem 
sposobność widzenia jednego z takich zajść wbli- 
skości Dojton Creak, w hrabstwie Calaveras, 'ale 
najciekawsze było spotkanie się dwóch sławnych 
wojowników Lamyap i Yan-wo,, wynikłe ze spo- 
ru o zatokę nad brzegiem rzeki Sgo Stanisława. 
Dwa te współzawodniczące z sobą towarzystwa, 
dla uniknienia straty czasu i kosztów jakieby po- 
ciągneło rozstrzygnięcie sprawy na drodze 'sądo- 
wćj, postanowiły sprobować prawa mocniejszego 
i zakończyć nioporozumienie na sposób średnio- 
wiecznych baronów. —Naprzód wyznaczono opła- 
tę po czterdzieści dolarów (200 franków) od oso- 
by co nieźle naladowało worki obu dowodzców;, 
przygotowanie włóczni, szabel, i wszelkiego ro- 
dzaja broni zabrało nie mało czasu i pieniędzy: 
Wystawcie sobie proszę Chińczyka uzbrojonego 
włócznią, pałaszem i rowolwerem amerykańskim 
i przeczytajcie następującą proklamację: 

„Wyzwanie towarzystwa Sam-yap, z Ranch de 
Roek-River, uczyńione towarzystwu Jan=wo 2o- 
bozu chińskiego, 

„Jest wiale ludzi na świecie zasłagujących na 
śmierć. — My podpisani, wyzywamy was niniej- 
szem, i oznajmiamy, że jesteśmy od wss silniejsi. 
Możemy, gdy nam się podoba wygnać was Z wa- 
szój zatoki i z każdego innego miejsca; ~ ostrze- 
gamy was przeto, że mamy zamiar aa id 
z przed naszój obecności, i okryć wstydem. WW po- 
równaniu znami jesteścieniczem—J esteśmry twan- 
dzi jak kamień, wyście giętcy jak gąbka. Wasza 
siła przeciwko naszej, to jajko przeciw kamienia. 
Praghiecie wejść z nami w układy, lecz my ich sta- 
nowczo odmawiamy. Chcemy się z wami bić: i wy- 
gnać was Z tych miejsce; jeśli nie dotrzymacie nam 
pola, porównamy was do bydląt i będziemy się 


Mowa króla Sardyńskiego do armji powiedzia- 


W chwili odejścia poczty mówiono o areszto- 


Z Messyny telegraf doniósł o starciu między 


ostatnim 


r 


w Palermo jest je- 


dnak pewną. :/ 
W ostotnim tygodniu 20,000 dukatów zebra- 


ofiarował sam 1000 
dukatów. j (Ind. Belge). 


CHIŃCZYCY W KALIFORNJI 
w świątyni, w tewtrze i na polu bitwy. 
(Dokończenie), 

Nie ma nie ciekawszego nad chińską scenę. 
W roku 1854 widziałem kilka przedstawień dre- 
wnianym teatrze zbudowanym u stóp Telegraph- 
Hill, z których każde tewało od godziny 10ćj zra- 
na do północy; jest to nieprzerwany ciąg proce- 
sów, potyczek, oskarżeń i sądów, wyśpiewywa- 
nych przez gromadę bogato strojaych mężczyzn 
i kóbiet, przy towarzyszeniu zagłuszającój muzy- 
ki: "W między aktach występowały tłamy paja- 
ców, mogących. wybornie figurować 'w naszych 
cyrkach. W latach 1856 i 1857 przybyło tu z Ce- 


warzystwo. Byłóm na wielu przedstawieniach z p, 
Carvalho dragomanem dworu, tewających ró- 
wnieź cały dzień i część nocy. Jedność czasu 
i miejsca za tic tu jest uważźaną; aktorowie wcho- 
dzą i wychodzą zgodną uwielbienia dowoltością. 
a maszyniści eufopejskich teatrów, mogliby się 
schować ze wstydu; od czasu do czasu występu- 
je osaba do tego przeżnaczona i oznajmia widzom: 
Ż6.to ma przedstawiać sypialnią albo krajobraz | 


— 4 


| roku ruch jarmarku był mały, osób niewiele, koni 
| nieprzyprowadzono; z zabaw tylko jeden koncert, 
nie było teatru. Tylko Gecel i kosmorama okazy* 
wana w pudle, uświetniły walny jarmark Zarecki. 
—.Wkrótce wyjdzie z druku w przekładzie pol- | 
kim powieść kardynała Wisemana, autora Fabjolt 
p. n.: Lampka w kaplicy.—Pan Bach, znalazł już 
zastępcę w Dolinie Szwajcarskiej. Będzie nim 
pan Harpf sprowadzony z Królewca, z kilkoma 
„godnymi siebie“ artystami. —Oddział doniesień 
obejmuje we wczorajszym numerze aż 110 najroz= 


ski: podobny on do tarantasa bez przednićj części, 
tylna część spoczywa na długich drągach. a tak 
na pozór niezgrabna buda oparta na dwóch wiel- 
kich tylnich kołach, nazywa się wolantem ha- 
wańskim. Zaprząg stanowi jeden lab dwa konie, 
woźnica w liberji błyszczącćj od galonów iróżno- 
kolorowych wypustek, powozi wierzchem; szyb- 
kość z jaką mknie wolant po wązkich ulicach, da 
się porównać ze zręcznością weneckich gondolje- 
rów. Damy siedzące zwyczajnie we dwie odzna- 
czają się gracją z jaką roztaczają szerokie swe su- 


z wami jak z bydłem obchodzić. Wielu z nas jest 
dobrze uzbrojonych, gotowych do walczenia z wa- 
‘mi gdzie i jak zechcecie; będziecie zmuszeni: po- 
"chować się w dziury i przykryć kołdrami. Ale nie 
potrzebujemy tyle zachodu, dosyć nam przemó- 
wić aby was przejąć trwogą, nie podobna postę- 
pować-z wami jak z ludźmi, jesteście prawdziwe 
robaki, jesteście podobni do psów co szczekają 
na progu drzwi, a nie śmieją posunąć się daléj.— 
Jeśli wam braknie odwagi do przyjęcia naszego 
wyzwania, kupcie mąki i pobielcie sobie twarze, 


potem idźcie do domów, pozamykajcie drzwi, o- 


knie na zewnątrz wolanta. 


maitszych publikacji prywatnych i ogłoszeń han* 


kryjcie się: płaszczami bądźcie pewni, że gdzie- Była to niedziela. O godzinie 11 odezwały się | dlowych. 5 | 
kolwiek się. z nami spotkacie, zostaniecie zamor- | dzwony kościelne a na przyzywające. ich echo, abii Ob Zeitung zajęta handlem zbożowym 
berlińskim. . 


dowani. Wstyd!!! wstyd!!!. ę 

„ Tak silna. retoryka nie zdołała jednak zastra- 
szyć towarzystwo Yan wo, spotkanie nastąpiło na 
równinie Moundspring; czterech czy pięciu było 
zabitych i blisko dziesięciu rannych, a policja a- 
merykańska rada z wydarzonćj „sposobności do 
pociągnięcia zysków, aresztowała ze dwieście o- 


„sób. 


Z ZZ O OO a a H 
WYSPA KUBA. 

Kiedy Kuba stała się celem marzeń i wypraw 
awanturniczych śmiałych flibnstjerów amerykań- 
skich, i kiedy tym sposobem baczniejsza uwaga 
Europy musi niekiedy zwracać się na tę cząstkę 
ziemi, noszącą charakter tak odrębny od barwy 


pociągnęły rzędem wolanty; w tyle każdego sie- ` 


dział mały murzyn ze zwiniętym dywanem. Ani 
jedna dama całój wyspy nie odważyłaby się do- 
tkoąć drobną nóżką twardego bruku hawańskie- 
go, wystawić pociągłą swoją twarzyczkę na palą- 
ce słońce. Gdy konieczność wieczornćj tualety 
wymaga wycieczki dziennćj, kreolka chowa się 
w swym welonie tak, by ani jeden promyk doku- 
czliwego słońca nie wkradł się na jéj twarz, pod- 
jeżdźa do magazynu, kupiec przynosi jéj do wo- 
lanta żądany towar, ona targuje, kupuje, potem 
zajeżdźa do marchaode de modes, i takim samym 
sposobem ułatwia się z francuzką. Tak więc ko- 
bieta hawańska w dzień jest prawie niewidzialaa 
na ulicy, można ją tylko spotkać w kościelć. Dy- 


Z Z ZOZ Z, ZEŃ 
DONIESIENIA. 


Dyrekcja wyścigów konnych i wystawy zwierząt gospo- 
darskich. — Podaje do powszechnćj wiadomości, iż w ga« 
lerjach na placa Mokotowskim, jest do wydzierżawie- 
nia BUFET, który może przedsiębierca otworzyć; 
od chwili kiedy konie na placu zbierać się zaczną; ur 
trzymywać takowy przez czas wyścigów i zamknąć 
w dni pięć po wyścigach. —Konkurencja na dzierżawę 
powyższego bufetu, ogłasza się na dzień 9 (21) maja 
r. b., przez opieczętowane deklarację, które w dniu o* | 
znaczonym składane być mają do godziny 426j w połu* 
dnie, w biurze Dyrekcji w pałacu Kommisji Rządowej | 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych w wydziale Prze- |- 
mysłui Kunsztów, na ręce sekretarza tejże dyrekcji. 


starego świata, — ciekawym może będzie poniż- | wan niesiony przez murzyna rozścieła się w miej- (NF-168 —1.) i 
szy opis ojczyzny cygar hawańskich i kreolek, | scu które ona wskazuje, zwykle bliżćój wchodo- 
* streszczony z notat jednego ze znakomitych po- | wych drzwi, potem kształtna kreolka klęka i mo- p 
dróżników: dli się, mężczyzni tymczasem siadają bliżćj ołta- HOTEL DE SILESIE 
Zobaczyć i poznać południową Amerykę, było | rza lub w równej linji zkobietami, przypatrują się 
W WROCŁAWIU 


namiętnością młodych lat moich! Zwiedzając pół- 
nocną Amerykę za opłatą 25 dolarów, miałem spo- 
sobność przepłynąć 2,000 mil. Podróż morska, 
poznanie prawie dziewiczćj pół kuli nowego świa- 
ta, poznanie innych ludzi, odmiennćj ziemi, przy- 
patrzenie sięinnym obyczajom, a w końcu by- 
tność w południowój Ameryce, wszystko to go- 
rączkową żądzą paliło moją wyobraźnię. Poże- 
gnałem prawie z radością moich towarzyszy po- 
dróży po Missisipi i w Nowym-Jorku wskiadłem 
ną parochód B/ack-warior, krążący między No- 
wym-Jorkiem a Nowym Orleanem. Dziwna rzecz! 
Cztery wieki już dobiega jak hiszpański żeglarz 
przekonał uczoną Europę, iż prócz nićj jedaćj i 
dwóch zgrzybiałych sąsiąadek, noszących na swych 
licach pamiątki przeszłćj piękaości, prócz Europy 
depczącój podówczas wyrabiające się prawa na- 
rodów, jest obszerna kraina rozciągająca się od 
bieguna do bieguna przecięta wązkim przesmy- 
ku równikiem. A ta ziemia, nowe pole rozszerza- 
nia się odwiecznego kierunku Europejskićj cywi- 
lizacji, dziś pokazuje się jako bogaty rynek tar- 
gowy, na którym dyplomacja i handel starają się 
społem zarobić jak najwięcćj na przyszłość! A je- 
dnak ta ziemia przepowiadana już w odległćj sta- 
rożytności, dla każdego podróżnika, nie bacząc 
jaki cel do nićj go prowadzi. ma tyle uroku, iż 
wyrazy „do Ameryki'* całą potęgą przeczutego 
choć niewyrozumowanego uczucia, popychają 
go tak gorączkowo, Że szybkość parochodu pra- 
wie równająca się lotowi jaskółki, zdaje się chci- 
wemu zobaczenia podróżnikowi prawie powolną 
jazdą pocztową. 

Trzeciego dnia po wypłynięciu z Nowego-Jor- 
ku zbliżyliśmy się do Hawanny. Było już późno 
w noc; musieliśmy czekać następnego rana dla 
tego że Hawanna jest twierdzą, jak o tem przeko- 
nywają groźne jéj baterje, a oprócz tego jest to 
kwarantanna. Lecz zdaje się że te ostrożności są 
zaprowadzone głównie dla przeszkódzenia poku- 
szeniom amerykańskich flibustjerów, choć hisz- 
pańskie szalupy gęsto krążą około portu, a dzia- 
ła wałowe zawsze są w pogotowiu. Nakoniecnad- 
szedł oczekiwany ranek, wszyscy pospieszyliśmy 
jak najprędzćj ku brzegowi. Już mioęliśmy pier- 
wsze fortyfikacje z lewćj strony el Morro z pra- 
wćj la Punta i przez wązką odnogę wpłynęliśmy 
do okazałćj zatoki w goście marsylskićj. Ranek 
był piękny; dopóki „słońce nie dopiekało, niebo 
walczyło o czystość lazuru z morzem, a z jego 
kolorem barmonizowały niebieskie wille hawań- 
czyków, poza domami ukazywały się lasy palm. 
Zaledwie przystanął parochód, przybliżyły się 
ku niemu łodzie, przepełnione pomarańczami, ba- 
nanami i ananasami. Po odbyciu zwyczajnych po- 
licyjnych formalności, znalazłem się wśród mia- 


| 
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i 


sta, zdumiewał mię widok; powozów i wolantów 
żatrzymujących się przy wązkich chodnikach, — * 
Pozwólcie opisać mi szczegółowo volant: bawań- | Stanisław trwającym od lgo do £go mają; w. tym 


im. Rozłożywszy zgrabnie czarną jedwabną su- 
knię. podniósłszy czarny koronkowy woal zo- 
walnćj mistrzowsko wyrzeżbionćj twarzy, bawiąc 
się wachlarzem, hiszpanka czuje się na swojem 
miejscu i jakby mówiła, „jesteście w kościele, 
patrzcie i chwalcie Stwórcę.'* — I rzeczywiście 
inaczćj być nie może, dla czegóż bowiem miała- 
by zajmować się sama sobą, rzucać okiem na 
wszystkie strony, bawić się wachlarzem to go o~ 
puszczając powoli, to roztaczając jak ogon pawi, 
to upuszczając na ziemię, po co to wszystko prze- 
szkadzające modlitwie? Kreolki odziedziczyły po 
hiszpankach ten sposób znajdowania się w.ko- 
ściele, i patrząc na te czarne pokutnice, przenio- 
słem się myślą do Sewilskićj. katedry, gdzie hisz- 
panka po raz pierwszy uderzyła mięswoją gracją. 
Nabożeństwo skończyło się. Przebaczyłem sobie 
to. moje roztargnienie w kościele, raz dla tego że 
sobie łatwićj przebaczyć, drugi raz dla tego że 
jako podróżny prawie upoważniony byłem nawet 
w kościele do poznawania zwyczajów. Lecz ha- 
wańczykom trudno wybaczyć takie roztargnienie; 
zdaje się iż dla niektórych z nich kościół jest 
miejscem widzenia się a doświadczony kreol umie 
rozróżnić odcienie względów miłosnych po zwro- 
tach wachlarza, których cudzoziemiec nie pojmie 
jako niewtajemniczony. Przejście z kościoła do 
wolanta jest drugim aktem tćj samój sztuki i w tym 
razie hiszpanka chce okazać majestatyczność ru- 
chów. Młodzież i tu jak wszędzie spełnia swoje u- 
sługi. Wyznam, że w południowćj Hiszpanji i na 
Kubie, więcćj jak gdzie indzićj spostrzegałem ży- 
wych wzorów ostatnićj mody, dla tego to w Ha- 
wanie jest więcćj krawców jak innych rzemieślni- 
ków. (å. c. n.) 

Literatura Perjodyczna. 
Gazeta Warszawska powtarza z Dodatku do 
Czasu wiadomość o przedsiewziętém we: Lwowie 
przez p. Augusta Bielowskiego wydaniu wszyst- 
kich pism hetmana Żółkiewskiego. Tego wydania 
jest już w druku 27 arkusz. Dalćj czytamy dalszy 
ciąg artykułu o religijnćm malarstwie. 

Gazeta Codzienna kończy już prośbę do filolo- 
gów podpisaną przez p. Dobromila Pracę. Mowa 
w nićj o układach naukowych i użytkowych rze- 
czy ziemskich, a wyrzeczenie zdania o nich pozo- 
stawić nam podobno wypada tym, którzy w tytule 
tego artykułu są o to przez pracowitego rolnika 
proszeni, —Pan A. M. w artykule p. n.: Obywatel 
ziemski í pieniądz w obec społeczeńswa, wchodzi 
w polemikę z autorem u nas pod znaczkiem M.. pi- 
sującym. Spodziewając się że nasz współpraco- 
wnik w jednym z dalszych, a pełnych treści i cie- 
kawości swoich artykułów zarzuty robione sobie 
podniesie i dla tego nie wydajemy zdania w tćj 
sprawie. 

Kurjer pisze o jarmarkarku. w Źarkach na św. 


przy ulicy Bischofs-Strass Nro 4 i5, 
w samym środku miasta, tuż przy poczcie, a niedaleko 
dworca centralnego poiożony, poleca się łaskawym 
względem szanownćj publiczności podróżującćj. 
Właściciel Kdward Hietnize. 
HGN. (Ner 96.—3.) 


FOLWARK i WIEŚ DOBRYNKA 


w guberoji” Lubelskićj, powiecie: Bialskim położone, 
zawierające ogólnćj powierzchni włók 147 miary nowo 
polskićj, czyli dziesiatyn 1798, sażeni 1835, w których 
włók 34 czyl dziesiatyn 542 sażeni 4 723 lasu — wła- 
ścian 40 — zabudowania wszystkie w dobrym stanie, 
do sprzedania Wiadomość bliższa w m. Biały u inspe- 
ktora szkół, w Warszawie zaś u doktora Korzeniow- 
skiego, w domu: Sgo Rocha na Krakowskim Przedmie- 
ściu. (Ner 135.—3.) 


NADSZEDŁ SWIEŻY TRANSPORT 


GODWIQGRATR 


w najlepszym gatunku po cenach umiarkowanych do 
domu pana Toeplitza przy ulicy Danieliwiczowskićj, 


HManior $tiręczeń 

NAUCZYCIELEK i NAUCZYCIELE. 
Przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, wprost Dobroczyn= 
ności Nr 435, na pierwszem pietrze. I 
Zawiadamia osoby interesowane, iż w powyższym 
kantorze, są do umieszczenia osoby z różnem wykształ- 
ceniem naukowem i talentami guwernantki Polki, po- 
siadające prócz obcych języków i nawet klassycznych; 
muzykę, śpiew i rysunki.—Gnwernerzy z zagranicznych 
uniwersytetów Polacy i cudzoziemcy, Niemki bony, 
nauczycielki i nauczyciele udzielający lekcje na godzi- 
ny, korepetytorzy i korepetytorki. — Helena Nowolecka. 

(Nr 166.—1.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Ciechomski Wojciech oby. 'z Budziszyna nr 584. — 
Dąbrowski Józef oby, z Jeżowa nr 584. — Krasuski 
Józef ob.'z Biernat nr 2668,—Mazurkiewicz Kazimierz 
doktór z Lublina nr 476,— Pocićj Michał lekarz z Pe- 
tersburga nr 608. — Sawiczewski Bolesław ob, z Gni- 
tczewa nr 584.— Zakrzewski Seweryn ob. z Zalesia nr 
1072..— Badeni Józef oby. z Krakowa nr 614. — Ko- 
źmian Felieja oby. z Poznania nr 585. — Oleszczyński 
Władysław artysta rzeżźbiarski z Poznania nr 1 —Wy- 
rzykowski Wiktor budowniczy z Rzymu nr 1315, 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Bronikowski Józef oby. do Sulęcina. — Grabowski: 


Adam hrabia do Grójca.—Maćkiewicz Antoni budowni- | 


czy do Kamieńca Podolskiego. — Płonczyński Teofil ` 
ob. do Kozienice. — Skulimowski Heljodor ob. do Lip- 
ki. — Sobański Felix oby. do gubernji Podoólskićj. — 
Wiśniewski Józefob, do Poniaty.—Rastawiecki Edward 
baron do Paryża. 
Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Prze- 
lądu Rolniczego, Handlowego i Przemysłowege 
umer l9ty. 


W Drukarni J. Ungra — Wolno drukować — Warszawa dnia 3 (15) Maja 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


